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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 23. Listopada. 
W yjecha ł:  J W .  T a jny  Stanu Minister i Szef 

drugiego w ydzia łu  w  Ministeryum dom u k ró ­
lewskiego, L a d e n b e r g ,  do Zehdenick.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dnia 18. Listopada.' 
Dnia w czorajszego, o godzinie lej po po­

łudniu w  dm u T o w arzy s tw a  Dobroczynności, 
W sali przeznaczonej na  ̂O ch ronę  dla dzieci, 
odbyło się posiedzenie T o w arzy s tw a  D o b ro ­
czynności W arszaw skiego , W  obecności J O .  
Księcia Namiestnika, J W .  Generała-Adjutanta 
Szypow , w ie lu  dostojnych i znamienitych 
U rzędników , oraz licznie zebranćj p o w sz e ­
chności. Yice-Prezes T o w arzy s tw a ,  Generał 
Jazdy A dam  Hrabia O żarow sk i,  p o  krótkićm 
^ g a je n iu ,  polecił C z łonkow i T o w .  D obr.  P.
* assyanowiczowi przeczytanie spraw ozdania
* działań T o w arzy s tw a .  W edług  pomienio- 
**£go zdania sp ra w y ,  za rok  upłyniony 1838, 
f a z u j e  się, i i  T o w a rz y s tw o  z postępem  cza- 
u > rozw ijając  coraz bardziej sw oje  działania,

dyyoiło w  roku  zeszłym usilność i staranie,

w  obmyślaniu funduszów  i ś ro d k ó w , ażeby 
przychodząc, w  pom oc większej liczbie n ie­
szczęśliwych mogło zapobiedz na przyszłość 
ich u b ós tw u  i nędzy, i korzystniej w p łynąć  
na polepszenie ich bytu.

Z polecenia H ero ldy i, w  dalszym ciągu u - 
w iadom ienia  z dnia 6. (18.) Października r. b. 
podaje się do pow szechnej w iadom ości,  iż na 
m ocy deeyzyi Rady Stanu K ró les tw a  Polskie- 
S0’ 'T . ,. *u Października (4. Listopada) t. r. 
zapadłej,  uznanymi zostali za szlachtę dzie­
dziczną , która nabyła tego stanu przed ogło­
szeniem p raw a  o szlachectwie: (dok.) K aliń ­
ska W ik to ry a  z K oźuchow skich, w ra z  z dzieć­
m i:  Józefem  A ntonim , 2 im., AIexandrą H o ­
n o ra tą ,  2 i., Dyonizym Franciszkiem Ignacym, 
3 i., Rom ualdem  Izy d o rem , 2 i., J a n e m - N e ­
pom ucenem  Markiem, 2 i., Adolfem Em ilia­
nem  Ignacym, 3 i , i Wojciechem, po niegdy 
W alen tym  Kalińskim pozostałemi, h. J e l i t a ;

Kovyalski P io tr ,  h. W ie ru s z o w a ;  Krysiński 
A lexander;  K rzyezkow ski Bartłomiej, h e rb u  
O d ro w ąż ;  K rzyezkow ski Stanisław, tegoż h .;  
— Łącki S ew ery n  P a w e ł ,  2 i., h. Pilawa. — 
Magnuski Jan, h. Habdank; Majewski Tom asz 
J a n ,  2 i, ,  h. N ałęcz; Marcinkowski X aw ery
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F ranc iszek  R nB n, 3 i., h .  C r y S ,
Tózef h. T ę p a  P odkow  a ;  M ia n o w sk i  A le x a n
d e r  t h ;  M ia n o w sk i  Ignacy, t. h . ; M i a n o w ­
ski W a c ław ',  t. h . ;  M i a n o w 's k *  W in c e n ty ^ j .  h . ,  
M ie rz e jew sk i  J o z c f  L ę ^  ’Nieszkow° k ;
M o ls d o r f  Jó z e f ,  h. M h  K o śc ie sz a . Q bryck i

I S l a w  h“ 8Pruss  Im o ,  O lędzk i E m e ry k ,  h. 
R a w ic z .  O lędzk i T o m a s z ,  t. h . ; O lszew sk i  
1 e o n  W in c e n ty ,  2 i . ,  h e rb u  R a w ic z ;  Osiecki 
K a ró l  h. J a s t r z ę b ie c ;  O s tro w ic k i  L u d w ik ,  h. 
T to łega; Piasecki W in ce n ty ,  ber .  R a w icz ^  — 
P i e n i ą ż e k  W ik to r ,  t .  h . ;  P i lchow sk i  Jo z e f ,  h. 
Ja s t rz ę b ie c ;  P ilchow sk i F ranciszek ,  t h . ,  P o ­
gorzelski W ład y s ław ',  h. K r z y w d a :  P ogorzel-
fk l  T om asz,  t. fi.i P ru sk i  F a u s ty n ,  h. L . l . w a ,  
_  R ohozińsk i  S p .r y d y o n ;  Ro:ek P a ^ e ł , h .  
R a w i c z ;  R ojek  J ó z e f  W ik to r ,  ’ j ^  gci 
b a c h  A dam  K aźm ierz ,  2 i , h. R u b a c ^  w . * c 
p io  de C a m p o n  Ignacy, h  b c . p .o n , h h w i n k i  
W ł a d y s ł a w  M ateusz , 2 i , h. J u n o s z a , b l iw m -  
ski S ta n is ła w  N e p o m u c e n ,  2 i , t  . h . ;  S to^  w -  
ska J o r d a n  K aro lina ,  z B on tan .ach  w r  y 
n a m i :  A u g u s ty n e m ,  H ie ro n im em  i ł  rancisz- 
k ie m ,  p o n ie g d y  Ja n ie  M o jo w sk .m  pozos ta-  
łv m i  h. T r ą b y ;  de  S tru v e  J e rz y ,  h. S truś  e ,  
buffcźyński S tan is ław ,  h. Szeliga; S z e p ie to w -  
•W P i o t r ,  p o  M ateuszu ,  t. h  ; S zep .e to w sk i  
P io t r  P a w e ł ,  2 i., p o  Jan ie ,  t. h . ;  ^ 2eP.le„ovY" 
ski W a le n ty ,  t. h. —  T w a r o w s k .  Józef,  herb .  
P i l a w a ;  T w a r o w s k i  H ip p p li t ,  t. h. V oj- 
c iec h o w sk i  ,S z y m o n  — Z e b ro w sk i  P io t r ,  h. 
Ja se ń c z y k ;  Zulinski Jan  N e p o m u c e n  S zym on ,  
2  i., h. C iołek. —  W  W a r s z a w ie ,  dn ia  28,
P aźdz  (9. L is top.)  1838 r.

C z ło n e k  H e r .  D yr.  K a m ,  W .  Matuszewski.  
K o n t r o l le r  H e ro ld y i ,  R o m a n  D ora th .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Listopada.

Źle z ro z u m ia n o  d aw n ie jsz ą  depeszę  te leg ra ­
ficzna z T u l  o n u ,  zw ias tu jącą  p o w r ó t  Xiqcia 
O r lea ń sk ieg o ;  depesza  a lb o w ie m  o w a  d o n o ­
siła tylko o jego p o w r o c i e ,  n ie  zas o p rz y b y ­
ciu do T u lo n a .  X iążę O r le a ń sk i ,  o d b y w s z y  
drogę z A fryk i do  E u r o p y  w  ciągu 50 godzin , 
p rz y b y ł  d. 9. b m. o godzin ie  9te | w ie c z o r e m  
d o  Marsylii.  U d a ł  się za raz  do laza re tu  k w a ­
r a n ta n n o w e g o ,  gdzie  n az a ju t rz  w ła d z e  p izy j  
m o w ał .  Xiążę z a b a w i  kilka dni w  Marsylii,  
p o t e m  o d  19. do  23. b. m. w  L u g d u m e  i d o ­
p ie r o  na  końcu  tego miesiąca do Paryża w ró c i .

Z a p e w n e  z p o w o d u  u s ta w ic z n y c h  z a b ie ­
g ó w  d z i e n n ik ó w  legitym istyczriych um ieśc ił  
dziś  M o n i t o r  nas tępu jące  o b w ie s z c z e n ie :  

N ie k tó re  dz ienn ik i  d o n o sz ą ,  że X iąźę  B o r ­
dea u x  m ia ł p r y w a tn e  p o s łuchac ie  u  Papieża. 
X iaźę B o rd e a u x  p r z y b y ł  is to tn ie  do  R z y m u ,

ale p r z y b y ł  o n  ta m  n iespodz ian ie ,  bez  p a ­
sz p o r tu  i tylko jako osoba należąca do orszaku 
Xięcia L ev isa ,  k tó ry  także ty lko w  p rz e d a ­
w n io n y  i w ca le  n ie p o d p is y w a n y  paszpo rt  
b y ł  opa trzony .  P a p i e ż  n i e  d a ł  m u  ż a d n e -  
o o p o s ł u c h a n i a ,  a d z ien n ik o w i  D i a r i o  
ro z k a z a n o ,  żeby  w ia d o m o śc i  o jego p rz y b y ­
ciu w  piśm ie s w o fem  nie um ieszcza ł .«

W ró c i ł  do  Paryża  P an  L e  P i e u r ,  znany 
z p o p rz e d n ie j  w ycieczk i sw o je j  do Senegalu, 
skąd  p rzysła ł by ł  znaczne  zb io ry  rzadkośc i  z 
K ró le s tw a  ro ś linnego  i zw ie rzęcego .  P rzy­
b y w a  te raz  z G u y a n y ,  k tórą  to p od róż  na 
ro zk a z  sw eg o  R ządu  p rzedsięw z ią ł .  W  czasie 
p o d ró ż y  dozna ł w ie le  n ieb ezp ieczeń s tw ,  a n a ­
w e t  o m ało  nie został z a m o r d o w a n y m  przez  
ln d y a n  z pokolen ia  O c c e s ,  z p o m ię d zy  k tó ­
ry c h  G u b e r n a to r  tam eczny  francuzki w  b a r ­
barzyńsk i sposób kilku r o z s t r z e l a ć  kazał. 
P rzy jaźń  tylko poko len ia  Bonis ocaliła p o d r ó ­
żnika. s p o d z ie w a ją  s ię ,  że R z ąd  dopom oże  
P. L e  P i e u r  do  w y d a n ia  opisu  jego w ę d r ó ­
w ek .

N a  b rzegach  B e r m u d y  w ie lk a  była burza . 
C o u r r i e r  poda je  szczegóły  tej klęski. Z n a ­
czna liczba s ta tk ó w ,  s to jących  w  tam te jszym  
po rc ie  została p r z e w r ó c o n a ,  a w ie le  z n o w ń
0 brzegi ro zb i ty ch  i za top ionych  zostało. -* 
B urza  ta t r w a ła  dzień  caty, t. j. od  dn. 11. do 
12. W rz e śn ia .

P rz y  o tw a r c iu  pos iedzeń  sądu  k ró lew sk ieg o  
W Paryżu , gener. a d w o k a t  de  la Pa lm ę u t rzy ­
m y w a ł ,  że l i te ra tu ra  p ię k n a ,  nadając  na sce­
n ie  i w  ro m an sa ch  z b ro d n i  ksz ta ł t  p rzy jem ny
1 z w o d n ic z y ,  działa  na spoufalen ie  u m y s łó w  
z pom ysłam i z b ro d n i ;  nagania ł p r z y te m  gaze­
ty s ą d o w e ,  k tó re  w  s p r a w o z d a n ia c h  o posie; 
dze n ia ch  sądu k a rn e g o ,  s ta ra ją  się w z b u d z a ć  
spó łczuc ie  dla p r z e s tę p c ó w ,  a tym  sposobem  
zm ieniają  s tanow isko ,  z którego p r a w o  się p a 
truje . Nie p rze p u śc i ł  i a d w o k a to m  za t o ,  ze 
s p r a w ę  sp o łe cz eń s tw a  p o św ię ca ją  dla czczej 
p ró ż n o śc i ,  że dla w z ru s z e n ia  s ę d z ió w  i słu­
c h a c z ó w ,  u ż y w a ja  w y ra ż e ń  i z w r o t ó w ,  stóso
w n y c h  ty lko  dla d ram atów- i r o m a n s ó w ;  W 
k o ń c u ,  m ó w ią c  o w ię z ie n ia c h ,  p o w ied z ia ł ;  
„system f ilantropijny tak  się w  sw e)  gorliw ości 
ob łą k a ł ,  że w i ę z i e n i a  nasze zam ien ił  W sie­
dlisko w y g ó d  i d o b re g o  by tu .«

Ź d n i a l  7. L i s t o p a d  a.
P o n ie w a ż  osoby  w y k sz ta łc o n e  w  F rancy j  

już od  d a w n a  się p r z e k o n a ły ,  że przem y? 
F ra n c y i  p o  trak tac ie  h a n d l o w y m  z A n g 1'* 
m a ło  korzyśc i sp o d z ie w a ć  się m o ż e ,  od  cz3^y 
do  czasu zaw sze  py tan ie  w z n a w ia ją ,  czy' £ 
n ie  by ła  nareszc ie  p o ra  u rz e czy w is tn ie n ia  . 
w -ychw alanego  sys tem u w o ln o ś c i  b a n dl°.'^iI1 
i p o łączen ia  się w tym ce lu  z Z w i‘! zkl
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c e l n y m  n i e m i e c k i m .  W iększa  część F r a n ­
c u z ó w ,  n a w e t  c i ,  co się h a n d le m  i p r z e m y ­
słem  tru d n ię ,  nie w i e  jednak ,  jaka jest istota 
i dążność  tego z w ią z k u  ce lnego ; dla tego 
D z i e n n i k  s p o  r ó w  dzisiaj pożyteczną  sobie 
zadał pracę  w y t łu m a c z e n ia  publiczności p o ­
w s t a n i a  i r o z w i j a n i a  się w s p o m n ia n e g o  
Związku.

P o se ł  angielski,  L o r d  G ranv il le ,  w c z o ra j  
długie odby ł n a rady  z M arszałk iem  S ou lt  
i s łychać t e r a z ,  że n ie k tó ry c h  w y jaśn ień  pod 
W zględem  u tw o rz e n ia  eskadry  o d w o d o w e j  
W T u lo n ie  zażądał.  « T w ie r d z ą  ( p o w ia d a  je­
dna z gazet tu te jsz y c h ) ,  że M arszalek  b o u lt  
p rz e d  gab ine tem  angielskim nie taił p o b u ­
d ek ,  k tó re  M in is te ryu in  do użycia tego ś rodku  
ostrożności s p o w o d o w a ły .  P o n ie w a ż  Anglia 
z Austryą  i Kossyą się p o łą c z y ła ,  celem p o d ­
pisania p e w n y c h  konw ericy i  w z g lę d e m  w a ­
r u n k ó w  W ic e k ró lo w i  p o danem i być m a ją ­
cy c h ,  a p o n ie w a ż  F ra n c y ą  z trak ta tu  tego w y ­
kluczono , po cz y tu je  w ię c  koniecznością , z w i ę ­
kszyć s w o je  siły m o rsk ie ,  aby  p r a w a  M eh- 
nueda A lego  pop ie rać .  W y n ik a  s tąd ,  że p o ­
lityka angielska z f rancuzką  zupe łny  ro z b ra t  
Uczyniła. W sza k że  zdaje się, że okoliczność 
ta nie jakim c a s u s  b e l l i  zagraża jąca ,  .Ministe- 
ry u m  f rancuzk iego  w ielk iego  nie n ab a w ia  k ło­
potu .  S ły ch a ć  b o w i e m ,  że D y w a n  n ie o d z o ­
w n ie  p o s ta n o w ił  ro zp o c ząć  z n o w u  uk łady  
z M e h m ed e m  A lim  i sp o ry  s w o je  bez  w p ł y ­
w u  europejsk iego  za ła tw ić .  A b y  w y p a d k u  
tego d o s tą p ić ,  o d w o ła n o  A d m ira ła  Koussin 
i zn iw e c z o n o  ty m  sposobem  zam ia r  u s ta n o ­
w ie n ia  kongressu  europejskiego."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 16. L is topada.

Xią źę Alber t  Sasko - Koburgski  nie p o w r ó c i  
tu ,  jak s łychać ,  p r z e d  Marcem przysz łego 
ro k u ,  a dzienniki  tutejsze donoszą z W'iarogo- 
dnego  ź ród ła ,  że w  ciągu K w i e t n i a ,  a lbo na 
począ tk u  Maja odbędz ie  się ślub N. Pani  z tym 
•Cięciem.

F o d łu g  w ia d o m o śc i  z P a n a m y  z dn. 28. S ie r ­
pnia, sp o d z ie w a n o  się w  P e ru  po w y d a le n iu  
się C ln l i jc z y k ó w  n o w e g o  p o w s ta n ia .  S an ta-  
C ru z ,  p rz e b y w a ją c y  w  G uayaqu il ,  m ia ł  za- 
Hiiar udania  się do  Anglii.

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — " T y g o d n ik a  li terackiego" 

W yszedł Nr. 35 .;  z a w ie r a :  O rc o  (dalszy ciąg). 
Dsta tn ie  w sp o m n ie n ie  do L a u ry  p rz e z  J. S ło ­
w ack ieg o .  —  W ioska  w  Polesiu p rz e z  J J .  K ra ­
j e w s k i e g o .  W y ją tk i  z S tefana C zarneck iego ,  
P ow ieśc i  M. C zay k o w sk ie g o  (dalszy ciąg). —

P rzeg ląd  dzieła " M o je  w s p o m n ie n ia "  p rze z
A. J e ło w ick ieg o .  D oniesienia literackie. __
O św ia d c z e n ie  redakcyi T ygodnika literackiego.

Z iom ek  nasz J. L e lew e l  w y d a  w k ró tc e  p o d  ty ­
tu łe m :  . .T ypes  gauloises « dzie łko  o n u m iz m a ­
ta ch  i m eda lach  gallijskich z cz a s ó w  Ju l iu sza  
Cezara .  ( E c h o  du  M onde  S avan t z dnia 28. 
W r z e ś n ia . )

K r y t y k a .  ..O l i te ra tu rze  sza lone j '1’ p rze z  
M. Gr. W ilno. 1838 — 366. r ,  ( D a l s z y  c i ą g ) .  
( Z  Tygodnika Petersburg . )  —  Z tego w p a d a  
a u to r  na d o w o d z e n ie  p o trz e b y  w iary '  i tu  już 
n ic  d o d a ć ,  n ic  u jąć n ie m o ż n a .  Is to tn ie  
F ra n c y a  żyje ty lko g ło w ą ,  a to jej życie obja­
w ia jąc  się tak n iek o m p le tn y m , tak n iezaspa- 
kajającym  sd o so b e m ,  już  d o w o d z i  (jeśli na to 
jeszcze p o trz e b a  d o w o d ó w )  że o d rzu c en ie  od  
siebie  ̂w szy s tk ich  tak n a z w a n c y h  u p rzedzeń ,  
usun ien ie  ne b o k  w szys tk ich  na tchn ień  nie 
w y p ły w a ją c y c h  w p r o s t  z ro z u m u ,  i nie d a ją ­
cych  się r o z u m o w a n ie m  p o d ep rz eć  —  jest 
w ie lk im  b łę d em .  Nie w c h o d z ą c  w  szczegó ły  
ro z b io ru  tej części dzieła, b a rd z o  w aż n e j ,  p rzy -  
stępujemy' do lAozdziału VII I .  w  który m  a u ­
to r  skreślił o b raz y  cyw ilizacij  o d m ie n n y c h  od  
f rancuzkiej .  — D efin ju jąc  co ro zu m ie  p rzez  
c y w il iz a c y ą , d o w o d z i  jeszcze A u to r ,  że n ie  
sam o o św ie ce n ie  n a u k o w e  s ta n o w i  szczęście 
k ra ju ,  ale cywilizacja o b y c z a jo w a ,  d o w o d z i  
że sam o dzisiejsze ośw iecen ie  je s t  p ło c h e ,  u- 
czoność  p o w ie r z c h o w n a  i nie s t ra w io n a .  T o ż  
sam o p r a w ie  zd a rzy ło  sie n a m  niegdyś p o ­
w ie d z ie ć  w  a r tyku le  o E n c y  k 1 o m a  n i  j. D o ­
w o d z i  a u to r  także  iż w y r a z  c y w i l i z a c j a  
w  fa łszy w em  pospolicie  b ie rze  się rozum ien iu ,  
że nie m a  żadnej n o r m y  eywilizacii  jednej 
dla w szy sk ich  i że są cyw il izac i je  s to s o w n e ,  
o d rę b n e  i d o b re  na  s w o je m  m ie jscu ,  k tó re b y  
gdzie indziej n ie s tó so w n e m i b y ły ;  że n ie m a  
id e a łu  eyw il izac i i ;  że p e w n e  cy w i |iza c je ,  są 
p rzem sja jącem i f e n o m e n a m i ,  i t. p. to w szy s tk o  
w y p ł y w a  z definicij w y r a z u  samego. N a s t ę ­
p n ie  k reśląc  a u to r  kró tk i rys s tanu  Anglij usi­
łu je  o k az ać ,  że daleko bardziej zaspokaja jący  
jest s tan  tego k ra ju  niż F ra n c y i ,  w y n o s i  w y ­
soko  tak  z w a n y  z m y s ł  a n g i e l s k i  i p r z e d ­
s ta w ia  różn icę  cywilizacij f rancuzk ie j  o d  an ­
gielskiej, Lecz z a p ęd z iw szy  się w  p o c h w a ły  
A n g l ik ó w ,  n iechce  już a u to r  w id z ie ć  u nich  
n ic złego Z arzu ca  n a m  a u to r  w  n o c ie ,  żeśmy 
k iedyś r ó w n a l i  i w  jed n o  zleli obyczaje  po l i­
ty c zn e  Angli) i b r a n c i j ,  nas tając na różn icę  
cyw ilizacij tych  d w ó c h  n a ro d ó w ,  zasadą życia 
d u c h o w n e g o  w e  F rancij  k ładąc go ły  ra c io n a -  
lizm, w  Anglij h is to rycznedoś  w iadczen ie .  My 
jednak  czu jąc  d o b rze  różn icę  stanu  ty c h  d w ó c h
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k ra jó w ,  nie jesteśmy z n o w u  tak zapalonemi 
anglomanami żebyśmy tam sanuj tylko dosko­
nałość widzieli. Postępowanie  Anglij z Jr-  
landyą, każdy obiór depu tow anych  z tylą 
monstrualnemi pohjczony nadużyciami, t r u ­
dności które spotykają najpożyteczniejsze p ra ­
w a  nim otrzymają ostateczną sankcją izb , po- 
dźielonych na partje ,  namiętności polityczne 
tak rozpasane — nie podbudzają sympatij, nie 
d o w o d zą  wiele na stronę zmysłu angielskiego. 
Anglicy są z natury utylitaryusze, u nich przed  
w szyskiem  dobry byt materjalny kieruje po­
stępow aniem  cz łow ieka , szanują zasady reli­
gijne, lecz czy są bardzo głęboko religijni? 
Anglija jest to wielki kan tor hand low y 
i wszystko w  nićj tchnie przedajnością i chci­
wością zysku — wszystko w y rach o w an e  jest 
na p ieniądze, a przed w szystkiem , przed  in- 
teressem moralności i cywilizacij, idą inte- 
ressa materjalne ind y w id u ó w  i kraju. Nie, 
zaiste, kraj który w y d a ł  Jeremjasza Benthama, 
którego nacionalną dew izą  i dążeniem jest 
»bogaetwo" nie jest krajem doskonalej cy w i­
lizacij, lecz ogniskiem i stolicą egoizmu. Jn- 
stytucye i p ra w a  Anglij są lasem najdziwniej­
szych sprzeczności i w  p raw dzie  nie są one 
na racjonalizmie czysty m  oparte, lecz zlewkiem  
będąc odw iecznych łamiących się i k rzyżu­
jących róźrioczesnych p o s tan o w ień ,  tein się 
tylko w  praktyce ostać m ogą, że codziennie 
p ra w ie  się modyfikują lub gwałcą. Mądrość 
rządu cala zależy na umiejętnie prow adzonej 
w ojn ie  z partjam i, które nigdy nie umierają. 
Cała zaleta Anglij w  jej duchu praktycznym, 
W jej umiejętności zastosowania wszystkiego 
na korzyść m eterja lną : lecz cóż za w id o k  w y ­
stawia stan Anglij! obyczaie jej mieszanina 
arystokratycznych p rzesądów  i etykiety, du ­
m y do ro b n ik ó w , niespokojnćj ruchliwości 
klass średnich, nędzy tych iegij robotn ików , 
zaw sze go tow ych  do powstania i buntu, k tórych - 
żadna cywilizacja nie tknęła moralnie i w  któ­
rych  tylko nieco światła  służy do większego 
zepsucia. Jestli to doskonały stan kraju , gdzie 
najostatniejsza klassa ludzi,  tyle dokazuje, u- 
żyw ana za narzędzie kilku, kilkunastu g łó w  
partij? A utor zow ie  cywilizacją Francij r o z u ­
m o w ą ,  Anglij o b y c z a j o w ą ,  maluje ich 
różnice, p ierw szą  określając jako teorją g w a ł ­
tem  w szczepioną, drugą jako p o w olny  w ie ­
k ó w  i doświadczenia nabytek. Charak tery­
zuje zaś tę ostatnią w e d łu g  autora  uczucie r e ­
ligijne którego brak w e  Francyi. (D. n )

z dnia 29. Paz'dziernika 1839. w spólność ma­
jątku i dorobku  wyłączyli.

Po z n a ń ,  dnia 29. Października 1839.
K r ó l. P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Z aw iadom iam  niniejszem Szanow ną Publi­
czność, iz o trzym ałem  no w ą  przesyłkę rycin 
w yborne j  roboty.

J a n  K o n s t .  Z u p a ó s k i ,  
w  rynku Nr. 70.

Handel sukna JcachhliaBIani.
1’O t I l  w  dom u Komissarza spraw ie­
dliwości Pana O grodow icz ,  ulica Sze­
roka Nr. 20., poleca swój przez to w a ­
ry  z walnego jarmarku frankfortskiego 
i przez nadselki bezpośrednie jak riaj- 
dostateczniej opatrzony skład sukien 
wszelkiego rodzaju, M l l S S a n - I I e y ,  
Herkules, Imperial, Hor«l
M i S l L 8 i . s l 4 . i n g  na spodnie w  najpię- 

_  kniejszych i na jnow szych deseniach,
> CJraint, Hunting-Cłoth na 

surduty z im o w e , li.amizell4.ili.a- 
I  irimirkoHC, kołnierze do 

płaszczy, inaterjc na pod- 
hitki i t  d. po cenach jaknajtańszych 
i uprasza o łaskawe siebie zwiedzanie.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiei.

D nia  23. Listopada  1539. Sto-

Podaje się niniejszćm do wiadom ości publi- 
cznćj, że J a n  B o g u m i ł  F i e d l e r  młynarz 
tutejszy i C h a r l o t t e  z H e n n i n g ó  w  o w d o -  
yyiała N  i k o d e ,  kon trak tem  przedślubnym

Obligi długu państwa . . . .
Pr. ang, obligacje 1830. . . . 
Obligi premiow handlu morsk, 
Obligi Kurmarchii z biez. kup. 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . . 
Elblągskie dito . .
Gdańskie dito w T . . • . ,
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 
W schodnio - Pr, listy zastawne 
Pomorskie- dito ,
Kur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito . )
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i N o­

wej - Marchii . . . .  t
Złoto al marco
Nowe dukaty , . . . . .
Frydrychsdory . . .  . ,  .
Inne monety złote po 5 talarów . 
Disconto

Na pr. kurant

p?c. papie­
rami

goto­
wizną

4 1031 103f
4 102d 102

— 70| 701
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4
4
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4 104i ---
3d 102* lo i  }-
34 10J _
3-4 103| 1021
3 | 102d —

— 97 —
— 215 214
— 1 8 | —
— '  12} 12|
— 10 | 91
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